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Jeden. Podróż­nik



I


Kell nosił bar­dzo szcze­gólne okry­cie.


Nie posia­dało jed­nej strony, co byłoby typowe, ani dwóch, co byłoby
nie­ocze­ki­wane, lecz miało ich kilka, co było — oczy­wi­ście — nie­moż­liwe.


Po przej­ściu z jed­nego Lon­dynu do dru­giego Kell zawsze naj­pierw
zdej­mo­wał okry­cie i odwra­cał je na inną stronę — raz, dwa razy (albo
nawet trzy), aż zna­lazł tę, któ­rej potrze­bo­wał. Nie wszyst­kie wyglą­dały
mod­nie, ale nie­mal każda słu­żyła jakie­muś celowi. Były takie, które
wta­piały się w tło, i takie, które się wyróż­niały; jedna niczemu nie
słu­żyła, ale Kell po pro­stu bar­dzo ją lubił.


Kiedy więc prze­szedł przez zam­kową ścianę i wkro­czył do przed­po­koju,
minęła dobra chwila, zanim odzy­skał rów­no­wagę — prze­miesz­cza­nie się
pomię­dzy świa­tami wyma­gało ofiary krwi — po czym zdjął czer­wony płaszcz
z wyso­kim koł­nie­rzem i odwró­cił go na inną stronę, a wtedy płaszcz
zmie­nił się w pro­stą czarną mary­narkę. Albo raczej pro­stą czarną
mary­narkę ele­gancko obszytą srebrną nitką i ozdo­bioną dwoma rzę­dami
lśnią­cych srebr­nych guzi­ków. Za gra­nicą Kell musiał oczy­wi­ście wybie­rać
skrom­niej­szą paletę barw (ponie­waż nie chciał obra­żać lokal­nego władcy
ani przy­cią­gać niczy­jej uwagi), nie zna­czyło to jed­nak, że nie mógł
ubie­rać się sty­lowo.


„Ach, na kró­lów!” — żach­nął się, zapi­na­jąc guziki mary­narki. Zaczy­nał
myśleć jak Rhy.


Na ścia­nie za sobą dostrze­gał jesz­cze słaby sym­bol wła­snego przej­ścia,
niczym powoli zni­ka­jący ślad stopy odci­śnię­tej w pia­sku.


Aku­rat z tej kon­kret­nej strony ni­gdy nie ozna­czał drzwi, po pro­stu
dla­tego, że w żad­nym wypadku tą drogą nie wra­cał. Podróż z Wind­soru do
Lon­dynu była sza­le­nie nie­do­godna, zwa­żyw­szy na fakt, że prze­miesz­cza­jąc
się mię­dzy świa­tami, tra­fiał dokład­nie w te same punkty geo­gra­ficzne. A pro­blem pole­gał na tym, że o dzień drogi od Czer­wo­nego Lon­dynu nie było
wind­sor­skiego zamku kró­lew­skiego. Aby tu dotrzeć, Kell prze­kro­czył po
pro­stu kamienną ścianę dzie­dzińca domu nale­żą­cego do zamoż­nego
dżen­tel­mena w mie­ście o nazwie Disan. Mia­sto Disan było, ogól­nie rzecz
ujmu­jąc, bar­dzo przy­jem­nym miej­scem.


Wind­sor nato­miast nie.


Nie­wąt­pli­wie impo­nu­jący, ale nie przy­jemny.


Wzdłuż ściany biegł mar­mu­rowy kon­tuar, a na nim — jak zwy­kle — cze­kała
na Kella miska z wodą. Opłu­kał zakrwa­wioną rękę, a także monetę, srebrną
koronę, któ­rej użył do przej­ścia. Sznu­rek z monetą zawie­sił sobie na
szyi, a następ­nie wsu­nął z powro­tem pod koł­nierz. W kory­ta­rzu za sobą
sły­szał szu­ra­nie stóp oraz ciche mam­ro­ta­nie słu­żą­cych i straż­ni­ków.
Spe­cjal­nie wybrał ten przed­po­kój, żeby unik­nąć spo­tka­nia z nimi
wszyst­kimi. Dosko­nale wie­dział, jak bar­dzo księ­ciu regen­towi nie podoba
się jego pobyt tutaj, i nie miał ochoty tra­fić na osoby, które złożą
szcze­gó­łowe spra­woz­da­nie z jego wizyty w sali tro­no­wej.


Ponad kon­tu­arem i miską wisiało lustro w zło­co­nej ramie, więc szybko się
w nim przej­rzał — ruda­wo­brą­zowe włosy opa­dały mu na jedno oko, ale ich
nie odgar­nął, cho­ciaż poświę­cił chwilę na wygła­dze­nie ręka­wów mary­narki
— a następ­nie prze­szedł przez drzwi i udał się na spo­tka­nie z kró­lem.


W sali było duszno i gorąco — mimo pięk­nego paź­dzier­ni­ko­wego dnia okna
szczel­nie zamknięto, a w pale­ni­sku sza­lał potężny ogień.


Jerzy III sie­dział obok pale­ni­ska, w sza­cie narzu­co­nej na zasu­szone
ciało, u jego kolan stała taca z nie­tkniętą her­batą. Kiedy Kell wszedł,
król chwy­cił się kur­czowo kra­wę­dzi tronu.


— Kto tam?! — zawo­łał, nie odwra­ca­jąc się. — Rabu­sie? Duchy?


— Nie wie­rzę, że duchy odpo­wia­dają, Wasza Wyso­kość — odparł Kell,
zamiast się przed­sta­wić.


Nie­do­ma­ga­jący władca uśmiech­nął się krzywo.


— Panie Kell — powie­dział. — Kaza­łeś na sie­bie cze­kać.


— Nie dłu­żej niż mie­siąc — odrzekł i zro­bił krok w stronę tronu.


Król Jerzy zmru­żył nie­wi­dzące oczy.


— Dłu­żej, jestem tego pewny.


— Przy­się­gam, że nie.


— Może nie dla cie­bie! — odpa­ro­wał władca. — Ale czas nie pły­nie tak
samo dla sza­leńca jak dla ślepca.


Kell uśmiech­nął się, bo król był dziś w dobrej for­mie; nie zawsze tak
bywało. Ni­gdy nie miał pew­no­ści, w jakim sta­nie znaj­dzie Jego Wyso­kość.
Może król Jerzy sądził, że minęło już wię­cej niż mie­siąc, ponie­waż w trak­cie ostat­niej wizyty popadł w paskudny nastrój i Kell led­wie zdo­łał
uspo­koić jego zszar­gane nerwy na czas, który pozwo­lił prze­ka­zać
wia­do­mość.


— Może to rok się zmie­nił — kon­ty­nu­ował król — a nie mie­siąc.


— Och, nie, rok jest ten sam.


— Czyli który?


Kell zmarsz­czył czoło.


— Tysiąc osiem­set dzie­więt­na­sty.


Przez twarz króla prze­mknął cień, a potem on sam tylko potrzą­snął głową.


— Czas — powie­dział, jak gdyby to jedno słowo mógł obar­czyć winą za
wszystko. — Sia­daj, sia­daj — dodał, wska­zu­jąc ogól­nie na pomiesz­cze­nie.
— Gdzieś tutaj musi być jesz­cze jedno krze­sło.


Żad­nego nie było. Wypo­sa­że­nie kom­naty przed­sta­wiało się skan­da­licz­nie
skrom­nie, a Kell miał pew­ność, że drzwi do kory­ta­rza można otwo­rzyć
jedy­nie z zewnątrz, nie stąd.


Król wycią­gnął sękatą dłoń. Zdjęto mu pier­ście­nie, żeby się nie pora­nił,
a paznok­cie miał przy­cięte bar­dzo krótko.


— Mój list — pole­cił i w tej chwili Kell ujrzał prze­błysk daw­nego króla
Jerzego. Monar­chy.


Pokle­pał się po kie­sze­niach mary­narki i uświa­do­mił sobie, że przed
zmianą zapo­mniał wyjąć pismo. Zdjął pospiesz­nie mary­narkę i na moment
odwró­cił ją na czer­woną stronę, po czym prze­trzą­sał fałdy, aż zna­lazł
kopertę. Kiedy wci­snął ją w rękę króla, Jerzy obma­cał i pogła­dził
woskową pie­częć — godło tronu Czer­wo­nego Lon­dynu, czyli kie­lich mszalny
ze wscho­dzą­cym słoń­cem — a potem pod­niósł papier do nosa i pową­chał.


— Róże — oznaj­mił tęsk­nie.


Miał na myśli magię. Kell ni­gdy nie wyczuł nawet sła­bego zapa­chu
Czer­wo­nego Lon­dynu, który rze­komo przy­lgnął do jego ubrań, ale
kie­dy­kol­wiek podró­żo­wał, zawsze ktoś mu powta­rzał, że pach­nie świeżo
ścię­tymi kwia­tami. Nie­któ­rzy mówili, że to tuli­pany. Inni wymie­niali
stor­czyki. Chry­zan­temy. Piwo­nie. Dla króla Anglii zawsze były to róże.
Kell cie­szył się, że woń jest przy­jemna, nawet jeśli sam jej nie czuł.
Wyczu­wał aro­mat Sza­rego Lon­dynu (dym) i Bia­łego Lon­dynu (krew), ale
Czer­wony Lon­dyn pach­niał dla niego po pro­stu domem.


— Otwórz ją dla mnie — pole­cił król. — Tylko nie uszkodź pie­częci.


Kell zro­bił, jak mu pole­cono, i wyjął z koperty zawar­tość. Przy­naj­mniej
ten jeden raz był wdzięczny, że król jest ślepy i nie może zoba­czyć, jak
krótki list dostał. Trzy nie­dłu­gie wersy. Uprzej­mość wyświad­czona
nie­do­ma­ga­ją­cemu figu­ran­towi, nic wię­cej.


— Jest od mojej kró­lo­wej — wyja­śnił Kell.


Monar­cha ski­nął głową.


— Kon­ty­nuuj — roz­ka­zał, robiąc dostojną minę, która nie paso­wała do jego
kru­chej postury i drżą­cego głosu. — Kon­ty­nuuj!


Kell prze­łknął ślinę.


— „Pozdro­wie­nia dla Waszej Wyso­ko­ści, królu Jerzy III — odczy­tał — z sąsied­niego tronu”.


Kró­lowa nie użyła okre­śle­nia „czer­wony tron” ani nie prze­słała
pozdro­wień z Czer­wo­nego Lon­dynu (cho­ciaż dzięki wszech­obec­nemu
inten­syw­nemu świa­tłu odbi­ja­ją­cemu się od tam­tej­szej rzeki mia­sto
naprawdę było cał­kiem kar­ma­zy­nowe), ponie­waż nie myślała w ten spo­sób o swo­jej sto­licy. Ona i wszy­scy inni, któ­rzy zamiesz­ki­wali tylko jedno z miast, nie mieli potrzeby pod­kre­śla­nia róż­nic. Kiedy władcy jed­nego
Lon­dynu kon­wer­so­wali z wład­cami dru­giego, nazy­wali ich po pro­stu
„innymi”, „sąsia­dami” lub — od czasu do czasu — uży­wali mniej
pochleb­nych słów (w szcze­gól­no­ści w odnie­sie­niu do tych z Bia­łego
Lon­dynu).


Jedy­nie ci nie­liczni, któ­rzy mogli się prze­miesz­czać mię­dzy świa­tami,
odczu­wali koniecz­ność sto­so­wa­nia peł­nych okre­śleń. Kell rów­nież — pod
wpły­wem wspo­mnie­nia o utra­co­nym mie­ście powszech­nie zna­nym jako Czarny
Lon­dyn — nada­wał kolor każ­dej pozo­sta­łej metro­po­lii.


„Szary” dla mia­sta pozba­wio­nego magii.


„Czer­wony” dla kró­le­stwa zrów­no­wa­żo­nego.


„Biały” dla świata przy­mie­ra­ją­cego gło­dem.


W rze­czy­wi­sto­ści same mia­sta bar­dzo się od sie­bie róż­niły (a całe
pań­stwa jesz­cze bar­dziej). Fakt, że wszyst­kie nazy­wały się Lon­dyn,
sta­no­wił praw­dziwą tajem­nicę, cho­ciaż prze­wa­żała teo­ria, że jedno z nich
przy­jęło to miano dawno temu, na długo zanim wszyst­kie drzwi szczel­nie
zamknięto i można było przejść przez nie jedy­nie z listem od króla lub
kró­lo­wej. Nie było zgody w kwe­stii, które mia­sto ma prawo rościć sobie
pre­ten­sje do pierw­szeń­stwa nazwy.


— „Mamy nadzieję usły­szeć, żeś zdrów — cią­gnął Kell — i że pogoda o tej
porze roku jest w twoim mie­ście rów­nie piękna, jak w naszym”.


Prze­rwał. W liście nie było nic wię­cej poza pod­pi­sem. Król Jerzy
zaci­snął dło­nie w pię­ści.


— To wszystko? — jęk­nął.


Kell się zawa­hał.


— Nie — odparł, skła­da­jąc list. — To dopiero począ­tek.


Odchrząk­nął i zaczął cho­dzić po sali, zbie­ra­jąc myśli i ukła­da­jąc je w słowa od kró­lo­wej.


— „Dzię­kuję ci za pyta­nie o naszą rodzinę. Król i ja mie­wamy się dobrze.
Książę Rhy, z dru­giej strony, na­dal w rów­nej mie­rze wzbu­dza podziw i wście­kłość, przy­naj­mniej jed­nak w tym mie­siącu nie skrę­cił karku ani nie
przed­sta­wił nam nie­od­po­wied­niej narze­czo­nej. Dzię­ku­jemy Kel­lowi, że nie
dopu­ścił do żad­nej z tych rze­czy”.


Chęt­nie pozwo­liłby kró­lo­wej roz­wo­dzić się dłu­żej nad jego wła­snymi
zale­tami, ale w tym momen­cie zegar na ścia­nie wybił piątą po połu­dniu i Kell zaklął pod nosem. Był spóź­niony.


— „Aż do mojego następ­nego listu — zakoń­czył pospiesz­nie — pozo­stań
szczę­śliwy i w dobrym zdro­wiu. Z wyra­zami sym­pa­tii, Jej Wyso­kość Emira,
Kró­lowa Arnes”.


Pocze­kał, aż król Jerzy coś powie, lecz ten nie­ru­chomo utkwił ślepe oczy
w jakimś odle­głym punk­cie i Kell miał obawy, że go stra­cił. Umie­ścił
zło­żoną kartkę na tacy z her­batą i był już w poło­wie drogi do ściany,
kiedy władca się ode­zwał:


— Nie mam dla niej epi­stoły — mruk­nął.


— Nic nie szko­dzi — zapew­nił go łagod­nie Kell. Król Jerzy od lat nie
potra­fił napi­sać listu. W nie­które mie­siące pró­bo­wał, na chy­bił tra­fił
cią­gnąc pióro po per­ga­mi­nie, w inne dyk­to­wał Kel­lowi, ale w trak­cie
więk­szo­ści jego wizyt po pro­stu prze­ka­zy­wał ust­nie wia­do­mość, a Kell
obie­cy­wał ją zapa­mię­tać.


— Rozu­miesz, nie mia­łem czasu — dodał król, sta­ra­jąc się oca­lić resztki
god­no­ści.


Kell nie zaprze­czył.


— Rozu­miem — odrzekł. — Prze­każę od cie­bie rodzi­nie kró­lew­skiej wyrazy
sza­cunku.


Odwró­cił się znowu z zamia­rem odej­ścia i ponow­nie stary król pole­cił mu
się zatrzy­mać.


— Cze­kaj, cze­kaj — powie­dział. — Wra­caj.


Kell przy­sta­nął. Zer­k­nął na zegar. Robiło się coraz póź­niej. Wyobra­ził
sobie księ­cia regenta, jak sie­dzi przy stole w St. James, ści­ska krze­sło
i wszystko się w nim gotuje. Na tę myśl uśmiech­nął się i znów spoj­rzał
na króla Jerzego, który nie­zgrab­nymi pal­cami wyj­mo­wał coś z fałd szaty.


To była moneta.


— Słab­nie — wyznał stary król, trzy­ma­jąc w pomarsz­czo­nych dło­niach
meta­lowy krą­żek, niczym coś dro­go­cen­nego i deli­kat­nego. — Nie wyczu­wam
już jej magii. Nie czuję jej zapa­chu.


— Moneta jak moneta, Wasza Kró­lew­ska Mość.


— Nie jest tak, i dobrze o tym wiesz — odburk­nął Jerzy. — Wywróć
kie­sze­nie.


Kell wes­tchnął.


— Wpę­dzisz mnie w kło­poty.


— No dalej — nale­gał król. — Nasz mały sekret.


Kell wci­snął rękę do kie­szeni. Gdy za pierw­szym razem odwie­dził króla
Anglii, dał mu monetę na dowód tego, kim jest i skąd przy­bywa. Opo­wieść
o innych Lon­dy­nach prze­ka­zy­wano w rodzi­nie kró­lew­skiej z poko­le­nia na
poko­le­nie, ale od poprzed­niego przy­by­cia podróż­nika mijały wów­czas całe
lata. Król Jerzy raz tylko zer­k­nął na szczu­płego chło­paka, zmru­żył oczy
i wycią­gnął mię­si­stą dłoń, a Kell poło­żył na niej monetę. Był to
zwy­czajny lin, bar­dzo podobny do sza­rego szy­linga, tyle że ozna­czony
czer­woną gwiazdą zamiast kró­lew­skiego obli­cza. Jerzy zaci­snął pięść na
mone­cie i pod­niósł ją do nosa, wdy­cha­jąc zapach. A potem się uśmiech­nął,
wsu­nął monetę w fałdy płasz­cza i zapro­sił Kella do środka.


Od tam­tego dnia za każ­dym razem, gdy Kell odwie­dzał dwór, król Jerzy
upie­rał się, że magia opu­ściła monetę, i żądał wymiany na nową, pro­sto z kie­szeni. Kell stale mu mówił, że to zaka­zane (było, i to
kate­go­rycz­nie), ale monar­cha nie­odmien­nie twier­dził, że to będzie ich
mały sekret. Kell zawsze zatem wzdy­chał i wycią­gał z kie­szeni świeży
meta­lowy krą­żek.


Teraz wyjął z ręki króla sta­rego lina i zastą­pił nową monetą, po czym
lekko zaci­snął na niej sękate palce Jerzego.


— Tak, tak — zamru­czał do monety w dłoni nie­do­ma­ga­jący władca.


— Uwa­żaj na sie­bie — powie­dział Kell, odcho­dząc.


— Tak, tak — powtó­rzył król. Sta­wał się coraz bar­dziej roz­ko­ja­rzony, aż
zupeł­nie stra­cił zain­te­re­so­wa­nie swoim oto­cze­niem i gościem.


Kell dotarł do zasłon w kącie pokoju i odsu­nął ciężki mate­riał na bok,
odsła­nia­jąc ślad na wzo­rzy­stej tape­cie. Pro­sty okrąg, prze­cięty na pół
kre­ską wyry­so­waną krwią mie­siąc temu. Na innej ścia­nie w innej sali w innym pałacu znaj­do­wał się taki sam znak. Były jak dwie klamki po
prze­ciw­nych stro­nach tych samych drzwi.


Krew Kella, w połą­cze­niu z sym­bo­lem, pozwa­lała mu się prze­miesz­czać
pomię­dzy świa­tami. Nie potrze­bo­wał wtedy usta­lać miej­sca, ponie­waż w innym świe­cie tra­fiał w ten sam punkt. Jeśli jed­nak, tak jak teraz,
chciał stwo­rzyć przej­ście wewnątrz jed­nego świata, obie strony drzwi
musiały nosić iden­tyczny sym­bol. Nie wystar­czyło być bli­sko. Prze­ko­nał
się o tym wcze­śniej w bar­dzo bole­sny spo­sób.


Sym­bol na ścia­nie będący pamiątką po jego poprzed­niej wizy­cie wciąż
pozo­sta­wał wyraźny, tylko kra­wę­dzie nie­znacz­nie się roz­ma­zały. Ale te
szcze­góły nie miały zna­cze­nia. I tak trzeba było pokryć go od nowa.


Kell pod­wi­nął rękaw i wydo­był nóż, który nosił przy­pięty pod
przed­ra­mie­niem. Był to piękny przed­miot, dzieło sztuki, srebrne od
czu­beczka po ręko­jeść, ozdo­bione mono­gra­mem zło­żo­nym z liter „K” i „L”.


Sta­no­wił jedyny relikt wcze­śniej­szego życia.


Życia, któ­rego Kell nie znał. Albo przy­naj­mniej nie pamię­tał.


Przy­ło­żył ostrze do przed­ra­mie­nia. Wyżło­bił już dziś jedną kre­skę, dla
drzwi, które przy­wio­dły go tutaj. Teraz wyko­nał drugą. Jego krew,
inten­syw­nie ciem­no­czer­wona, wez­brała i spły­nęła, więc wsu­nął nóż do
pochewki i dotknął pal­cami naj­pierw nacię­cia, a potem ściany, ponow­nie
rysu­jąc okrąg i prze­ci­na­jącą go linię. Opu­ścił rękaw na ranę — wszyst­kie
nacię­cia zawsze leczył w domu — rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie za sie­bie, na
mam­ro­czą­cego króla, po czym przy­ci­snął pła­sko dłoń do znaku na ścia­nie.


Znak zaszu­miał magią.


— As Tascen — wypo­wie­dział zaklę­cie Kell. „Prze­nieś”.


Wzo­rzy­sty papier zmarsz­czył się, stra­cił ostrość i ustą­pił pod jego
doty­kiem, a Kell zro­bił krok do przodu i prze­szedł.


II


Pomię­dzy jed­nym jego kro­kiem a dru­gim posępny zamek Wind­sor zmie­nił się
w ele­gancki pałac St. James, duszna kom­nata stała się pomiesz­cze­niem z pogod­nymi gobe­li­nami i wypo­le­ro­wa­nym sre­brem, a mam­ro­ta­nie sza­lo­nego
króla zastą­piła ciężka cisza. Sie­dzący u szczytu bogato zdo­bio­nego stołu
męż­czy­zna, który trzy­mał kie­lich z winem, wyglą­dał na bar­dzo
zde­ner­wo­wa­nego.


— Spóź­ni­łeś się — zauwa­żył oschle książę regent.


— Wybacz — odparł Kell ze zbyt krót­kim ukło­nem. — Mia­łem sprawę do
zała­twie­nia.


Książę regent odsta­wił kie­lich.


— Myśla­łem, że to dla mnie zała­twiasz sprawy, panie Kell.


Kell wypro­sto­wał się.


— Mia­łem roz­kazy, Wasza Wyso­kość, żeby naj­pierw spo­tkać się z kró­lem.


— Wolał­bym, żebyś mu nie doga­dzał — stwier­dził książę regent, który
rów­nież miał na imię Jerzy (Kell uwa­żał typowy dla Sza­rego Lon­dynu
zwy­czaj, zgod­nie z któ­rym syno­wie nosili te same imiona co ojco­wie,
zarówno za nie­po­trzebny, jak i dez­orien­tu­jący). Książę lek­ce­wa­żąco
mach­nął ręką. — To go pod­nosi na duchu.


— Czy to źle? — spy­tał Kell.


— Dla niego tak. Póź­niej będzie sza­lał. Tań­czył na sto­łach, mówił o magii i innych Lon­dy­nach. Jaką sztuczkę poka­za­łeś mu tym razem?
Prze­ko­na­łeś go, że potrafi latać?


Kell jedy­nie raz popeł­nił ten błąd i pod­czas następ­nej wizyty dowie­dział
się, że król Anglii o mało nie wypadł przez okno. Z trze­ciego pię­tra.


— Zapew­niam cię, że nie robi­łem żad­nych poka­zów.


Książę Jerzy ści­snął sobie nasadę nosa.


— On nie może opo­wia­dać takich rze­czy jak do tej pory. Dla­tego trzy­mamy
go za zamknię­tymi drzwiami.


— Został zatem uwię­ziony?


Książę Jerzy prze­su­nął dło­nią po zło­co­nej kra­wę­dzi stołu.


— Wind­sor jest abso­lut­nie przy­zwo­itym miej­scem na takie odosob­nie­nie.


„Przy­zwo­ite wię­zie­nie na­dal pozo­staje wię­zie­niem” — pomy­ślał Kell,
wyj­mu­jąc z kie­szeni okry­cia drugi list.


— Twoja kore­spon­den­cja, panie.


Musiał stać, pod­czas gdy książę czy­tał wia­do­mość (ni­gdy nie komen­to­wał,
że list pach­nie kwia­tami), a potem wyj­mo­wał z wewnętrz­nej kie­szeni na
wpół gotową odpo­wiedź i dopi­sy­wał ciąg dal­szy. Książę robił to powoli,
wyraź­nie sta­ra­jąc się roz­zło­ścić swego gościa, ale Kell o to nie dbał.
Dla roz­rywki bęb­nił w tym cza­sie pal­cami o brzeg zło­co­nego stołu. Za
każ­dym razem, kiedy uno­sił mały palec i opusz­czał wska­zu­jący, gasła
jedna z wielu świec roz­świe­tla­ją­cych pomiesz­cze­nie.


— Chyba jest prze­ciąg — rzekł zadu­ma­nym gło­sem, gdy książę regent
moc­niej przy­ci­snął gęsie pióro. Zanim Jerzy skoń­czył wia­do­mość, zła­mał
dwa pióra i popadł w zły nastrój, nato­miast Kell odkrył, że jemu samemu
humor bar­dzo się popra­wił.


Wycią­gnął rękę po list, ale książę regent mu go nie dał. Zamiast tego
odsu­nął się z krze­słem od stołu.


— Zesztyw­nia­łem od tego sie­dze­nia. Przejdź się ze mną.


Kell nie miał na to szcze­gól­nej ochoty. Ale musiał posłu­chać, ponie­waż
nie mógł odejść z pustymi rękoma. Naj­pierw jed­nak wziął ze stołu
ostat­nie całe pióro i scho­wał je do kie­szeni.


— Wra­casz od razu? — spy­tał książę, pro­wa­dząc go kory­ta­rzem do
dys­kret­nych drzwi czę­ściowo ukry­tych za kotarą.


— Wkrótce — odparł, wlo­kąc się o krok za nim.


W kory­ta­rzu dołą­czyli do nich dwaj człon­ko­wie kró­lew­skiej straży i teraz
szli za nimi jak cie­nie. Czuł na sobie ich wzrok i zasta­na­wiał się, ile
im o nim powie­dziano. Człon­ko­wie rodzin kró­lew­skich wie­dzieli o takich
jak on, ale nie zawsze infor­mo­wali służbę i straż­ni­ków.


— Sądzi­łem, że wszel­kie sprawy zała­twiasz wyłącz­nie ze mną — powtó­rzył
książę.


— Jestem wiel­bi­cie­lem two­jego mia­sta — odpo­wie­dział Kell lek­kim tonem. —
Ale moja praca jest wycień­cza­jąca. Pójdę się przejść i zaczerp­nąć
świe­żego powie­trza, a potem wra­cam.


Książę zaci­snął usta.


— Oba­wiam się, że powie­trze tu, w mie­ście, nie jest tak ożyw­cze jak na
wsi. Jak nas nazy­wasz… Szary Lon­dyn…? Obec­nie nazwa wydaje się aż nazbyt
trafna. Zostań na kola­cję.


Książę nie­mal każde zda­nie koń­czył kropką. Nawet zda­nia pyta­jące. Rhy
robił to samo i Kell podej­rze­wał, że mówili w ten spo­sób, gdyż ni­gdy od
nikogo nie usły­szeli słowa „nie”.


— Tutaj będzie ci o wiele lepiej — naci­skał książę. — Odzy­skasz siły
przy winie i w dobrym towa­rzy­stwie.


Pro­po­zy­cja wyda­wała się dość uprzejma, ale książę regent nie skła­dał
takich ofert z życz­li­wo­ści.


— Nie mogę zostać — odparł Kell.


— Nale­gam. Nakryto już do stołu.


„Cie­kawe, kto przy­cho­dzi?” — zasta­no­wił się Kell.


I co zamie­rzał książę? Pochwa­lić się nim? Czę­sto podej­rze­wał, że tam­ten
pra­gnąłby tak postą­pić, choćby dla­tego, że uwa­żał sekrety za coś
uciąż­li­wego, za coś, co należy ujaw­nić. Ale mimo wszyst­kich swo­ich wad
książę nie był głup­cem, a tylko głu­piec pozwo­liłby komuś takiemu jak
Kell zagrać pierw­sze skrzypce. Szary Lon­dyn już dawno temu zapo­mniał o ist­nie­niu magii. To nie Kell jed­nak powi­nien tutej­szym o niej
przy­po­mi­nać.


— Bar­dzo to łaska­wie ze strony Waszej Wyso­ko­ści, lepiej wszakże, jeśli
pozo­stanę zjawą, miast się poka­zy­wać. — Kell odchy­lił głowę tak, że
włosy w kolo­rze mie­dzia­nym odsło­niły jego oczy, ujaw­nia­jąc nie tylko
czy­sty błę­kit lewego, lecz i abso­lutną czerń pra­wego. Czerń, która
bie­gła od brzegu do brzegu, wypeł­nia­jąc zarówno białko oka, jak i jego
tęczówkę. W tym oku nie było nic ludz­kiego. Było czy­stą magią. Zna­kiem
maga krwi nazy­wa­nego antari.


Gdy książę regent pró­bo­wał wytrzy­mać jego spoj­rze­nie, Kell delek­to­wał
się wido­kiem uczuć, które poja­wiły się w jego oczach. Ostroż­ność,
skrę­po­wa­nie… i strach.


— Czy wiesz, książę, dla­czego nasze światy zostały od sie­bie
odse­pa­ro­wane? — Nie cze­kał, aż regent odpo­wie. — Dla waszego
bez­pie­czeń­stwa. Otóż był czas, przed wie­kami, kiedy nie były tak
cał­ko­wi­cie oddzie­lone. Kiedy ist­niały drzwi pomię­dzy twoim świa­tem i moim, i pomię­dzy innymi, a mógł przez nie przejść każdy, kto posia­dał
choć odro­binę mocy. Sama magia mogła przez nie prze­cho­dzić. Ale magia,
jak to magia — dodał — żero­wała i na tych nie­ugię­tych, i na tych o sła­bym cha­rak­te­rze, aż jeden ze świa­tów nie był już w sta­nie nad nią
pano­wać. Ludzie żywili się magią, a magia żywiła się nimi, i w końcu
pochło­nęła ich ciała i umy­sły, a potem dusze.


— Czarny Lon­dyn — wyszep­tał książę regent.


Kell kiw­nął głową. Nie wymie­nił nazwy tego mia­sta. Ale wszy­scy —
przy­naj­mniej w Czer­wo­nym Lon­dy­nie i w Bia­łym, a także ci nie­liczni z Sza­rego, któ­rzy w ogóle cokol­wiek wie­dzieli — znali legendę Czar­nego
Lon­dynu. To była bajka do poduszki. Baśń. Ale i ostrze­że­nie! Przed
mia­stem — i świa­tem — któ­rego nie było, już nie.


— Wiesz, co Czarny Lon­dyn i twój mają ze sobą wspól­nego? — Książę regent
zmru­żył oczy, ale nic nie powie­dział. — Obu bra­kuje umiaru — cią­gnął
Kell. — Oba pożą­dają mocy. Twój Lon­dyn na­dal ist­nieje tylko z jed­nego
powodu: ponie­waż został odcięty. Nauczył się zapo­mi­nać. Nie chcesz, żeby
sobie przy­po­mniał.


Nie dodał, że Czarny Lon­dyn posiada bogate zasoby magii, a Szary —
nie­mal żad­nych. Chciał tylko dać księ­ciu do myśle­nia. I naj­wy­raź­niej mu
się udało. Tym razem, gdy wycią­gnął rękę po list, Jerzy mu nie odmó­wił i nijak się nie sprze­ci­wił. Kell wsu­nął per­ga­min do kie­szeni wraz ze
skra­dzio­nym pió­rem.


— Dzię­kuję ci, jak zawsze, za twoją gościn­ność — poże­gnał się, skła­da­jąc
prze­sadny ukłon.


Książę regent przy­wo­łał straże, strze­liw­szy pal­cami.


— Dopil­nuj­cie, żeby pan Kell dotarł tam, dokąd zmie­rza.


A potem, bez słowa, odwró­cił się i odma­sze­ro­wał zama­szy­stym kro­kiem.


Kró­lew­scy straż­nicy zosta­wili Kella na skraju parku. Za nim maja­czył
pałac St. James. Przed nim leżał Szary Lon­dyn. Kell zro­bił głę­boki wdech
i poczuł w powie­trzu dym. Cho­ciaż ogrom­nie pra­gnął wró­cić do domu, miał
tu jesz­cze do zała­twie­nia pewną sprawę, zresztą po kon­tak­cie z nie­do­ma­ga­ją­cym kró­lem i źle nasta­wio­nym księ­ciem chęt­nie napiłby się
cze­goś moc­niej­szego. Opu­ścił rękawy, posta­wił koł­nierz i ruszył ku sercu
mia­sta.


Stopy ponio­sły go przez St. James Park, a póź­niej dep­ta­kiem, który biegł
wzdłuż rzeki. Słońce zacho­dziło, powie­trze było rześ­kie, jeśli nie
czy­ste, jesienny wie­trzyk szar­pał lekko połami czar­nej mary­narki. Kell
pod­szedł do drew­nia­nego mostu dla pie­szych, prze­rzu­co­nego nad wodą, a kiedy go prze­kra­czał, jego wyso­kie buty sub­tel­nie stu­ko­tały. Zatrzy­mał
się pośrodku. Za sobą miał oświe­tlony latar­niami pałac Buc­kin­gham, przed
sobą Tamizę. Woda chlu­po­tała łagod­nie pod drew­nia­nymi deskami. Oparł
łok­cie na barierce i popa­trzył w dół. W zadu­mie zgiął palce, a wtedy
nurt się zatrzy­mał, rzeka uspo­ko­iła, jej powierzch­nia stała się gładka
jak szkło.


Kon­tem­plo­wał wła­sne odbi­cie.


„Nie jesteś aż taki przy­stojny” — powie­działby Rhy, gdyby przy­ła­pał
Kella na wpa­try­wa­niu się w lustro.


„Nie mogę się na sie­bie napa­trzeć” — odparłby, cho­ciaż tak naprawdę
ni­gdy się sobie nie przy­glą­dał, przy­naj­mniej nie ogól­nie; patrzył sobie
jedy­nie w oko. W prawe. Tym okiem wyróż­niał się nawet w Czer­wo­nym
Lon­dy­nie, gdzie magia kwi­tła. Zna­ko­wało go ono jako kogoś odmien­nego od
reszty.


Na prawo od niego zabrzmiał czyjś per­li­sty śmiech, po czym nastą­piło
chrząk­nię­cie i kilka innych, mniej wyraź­nych odgło­sów. Kell roz­luź­nił
rękę i prąd stru­mie­nia gwał­tow­nie ruszył. On też szedł dalej, aż park
ustą­pił miej­sca uli­com Lon­dynu, a potem zama­ja­czyła bryła West­min­steru.
Miał sła­bość do opac­twa i teraz ski­nął mu głową, niczym sta­remu
przy­ja­cie­lowi. Mimo sadzy i nie­czy­sto­ści, śmieci i bie­doty Szary Lon­dyn
miał coś, czego bra­ko­wało Czer­wo­nemu. Swego rodzaju opór wobec zmian.
Uzna­nie dla trwa­ło­ści i dla wysiłku, jakiego wyma­gało jej zacho­wa­nie.


Ile lat zajęła budowa opac­twa? Jak długo ono jesz­cze postoi? W Czer­wo­nym
Lon­dy­nie gusta zmie­niały się rów­nie czę­sto jak pory roku. Wraz z nimi
budynki wzra­stały, roz­pa­dały się i znowu wzra­stały, w róż­nych for­mach.
Magia uprasz­czała sprawy.


„Cza­sami — pomy­ślał Kell — uprasz­cza je za bar­dzo”.


W swoim Lon­dy­nie miał w nie­które noce wra­że­nie, że kła­dzie się do łóżka
w jed­nym miej­scu, a budzi w innym.


A tutaj zawsze stało opac­two west­min­ster­skie, chętne, by go powi­tać.


Szedł obok strze­li­stej kamien­nej kon­struk­cji, uli­cami zatło­czo­nymi
powo­zami, potem zaś wąską drogą przy dzie­dzińcu oto­czo­nym murem z omsza­łego kamie­nia. Wąska droga na­dal się zwę­żała, aż skoń­czyła się
przed karczmą.


Tu Kell się zatrzy­mał. Zdjął okry­cie, odwró­cił je jesz­cze raz ze strony
pra­wej na lewą, wymie­nia­jąc czarną mary­narkę ze srebr­nymi guzi­kami na
skrom­niej­szą, prze­tartą na łok­ciach, pasu­jącą do ulicy brą­zową kurtę z wyso­kim koł­nie­rzem i postrzę­pio­nymi brze­gami. Pokle­pał kie­sze­nie i zado­wo­lony, że jest gotów, wszedł do środka.


III


Rzut Kamie­niem to była dziwna mała karczma.


Ściany miała spło­wiałe, pod­łogi popla­mione i cho­ciaż Kell wie­dział na
pewno, że jej wła­ści­ciel, Bar­ron, roz­wad­nia napitki, wbrew temu
wszyst­kiemu cią­gle tu wra­cał.


Fascy­no­wało go to miej­sce, ponie­waż mimo nie­chluj­nego wnę­trza i jesz­cze
bar­dziej nie­chluj­nych klien­tów, za sprawą przy­padku lub nie, Rzut
Kamie­niem zawsze tu był! Och, oczy­wi­ście, nazwa się zmie­niała, tak jak
zmie­niały się trunki, które poda­wano w lokalu, ale dokład­nie w tym samym
punk­cie w Sza­rym, Czer­wo­nym i Bia­łym Lon­dy­nie stała karczma. Nie była
źró­dłem jako takim, jak Tamiza, Sto­ne­henge czy dzie­siątki mniej zna­nych
magicz­nych miejsc na świe­cie, czymś jed­nak była. Feno­me­nem. Punk­tem
sta­łym.


A jako że Kell robił w tej karcz­mie inte­resy (czy na szyl­dzie wid­niało
„Rzut Kamie­niem”, „Pod Zacho­dzą­cym Słoń­cem” czy „Osma­lona Kość”), sam
rów­nież sta­wał się swego rodzaju punk­tem sta­łym.


Tylko nie­liczni mogliby doce­nić zawartą w tym poezję. Na przy­kład mag
Hol­land. O ile w ogóle cokol­wiek cenił.


Ale, pomi­ja­jąc kwe­stię poezji, karczma sta­no­wiła ide­alne miej­sce na
inte­resy. Scho­dzili się tutaj ci nie­liczni miesz­kańcy Sza­rego Lon­dynu,
któ­rzy wie­rzyli w magię — ci dzi­wacy, któ­rzy kur­czowo trzy­mali się jej
idei, łapali jakiś jej szept czy woń. Przy­cho­dzili, wabieni poczu­ciem
cze­goś innego, cze­goś wię­cej. Kella także do tego cią­gnęło. Róż­nica była
taka, że Kell dosko­nale wie­dział, co ich przy­ciąga.


Oczy­wi­ście zain­te­re­so­wani magią goście Rzutu Kamie­niem nie zja­wiali się
w karcz­mie jedy­nie za sprawą sub­tel­nego, a rów­no­cze­śnie przej­mu­ją­cego
oddzia­ły­wa­nia mocy ani dzięki obiet­nicy cze­goś odmien­nego, cze­goś
wię­cej. Przy­cią­gał ich też sam Kell lub przy­naj­mniej krą­żące na jego
temat plotki. Prze­kaz ustny jest także swego rodzaju magią, a tutaj, w Rzu­cie Kamie­niem, słowo „mag” wypo­wia­dano rów­nie czę­sto, jak zama­wiano
roz­wod­nione piwo ale.


Sie­dział, obser­wu­jąc bursz­ty­nowy płyn w kuflu.


— Dobry wie­czór, Kellu — zagaił wła­ści­ciel, pod­cho­dząc z dolewką.


— Dobry wie­czór, Bar­ro­nie — odparł.


Ni­gdy nie mówili do sie­bie nic wię­cej.


Karcz­marz byłby zbu­do­wany jak ceglany mur — gdyby ceglany mur posta­no­wił
zapu­ścić brodę. Wysoki, sze­roki w barach i impo­nu­jąco opa­no­wany. On
także był bez wąt­pie­nia nieco dziwny, lecz naj­wy­raź­niej ni­gdy go to nie
peszyło.


A może po pro­stu potra­fił zacho­wać dla sie­bie swoją opi­nię.


Zegar na ścia­nie za kon­tu­arem wybił godzinę siódmą i Kell wyjął z brą­zo­wej kurty przed­miot. Było to drew­niane pudełko, mniej wię­cej
roz­miaru dłoni, zamknięte na pro­sty meta­lowy zatrzask. Kiedy odgiął
zatrzask i kciu­kiem odsu­nął wieczko, pudełko roz­ło­żyło się w coś na
kształt sza­chow­nicy z pię­cioma wyżło­bie­niami, z któ­rych każde zawie­rało
jeden żywioł.


W pierw­szym znaj­do­wała się grudka ziemi.


W dru­gim — łyżka wody.


W trze­cim — zamiast powie­trza — napar­stek syp­kiego pia­sku.


W czwar­tym — kro­pla oliwy, wysoce łatwo­pal­nej.


I w pią­tym, ostat­nim rowku — kawa­łek kości.


W świe­cie Kella pudełko wraz z zawar­to­ścią nie było jedy­nie zabawką,
lecz słu­żyło do testu, dzięki któ­remu dziecko dowia­dy­wało się, do jakich
żywio­łów je cią­gnie, a jakie samo potrafi przy­cią­gnąć. Więk­szość mal­ców
szybko wyra­stała z tej gry i dosko­na­liła umie­jęt­no­ści, albo ucząc się
rzu­cać zaklę­cia, albo korzy­sta­jąc z więk­szych, bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych
wer­sji. Ze względu na ogra­ni­czone moż­li­wo­ści zestawu z żywio­łami można
go było zna­leźć w Czer­wo­nym Lon­dy­nie nie­mal w każ­dym domo­stwie i —
naj­praw­do­po­dob­niej — rów­nież w osa­dach poza sto­licą (cho­ciaż Kell nie
miał co do tego pew­no­ści). Ale tutaj, w mie­ście bez magii, pudełko
sta­no­wiło praw­dziwą rzad­kość i Kell nie miał wąt­pli­wo­ści, że klient je
zaapro­buje. Męż­czy­zna był prze­cież Kolek­cjo­ne­rem.


W Sza­rym Lon­dy­nie Kella szu­kali bowiem jedy­nie ludzie nale­żący do
jed­nego z dwóch rodza­jów.


Kolek­cjo­ne­rzy lub Entu­zja­ści.


Kolek­cjo­ne­rzy byli zamożni i znu­dzeni, i zazwy­czaj nie inte­re­so­wali się
samą magią — nie odróż­ni­liby run uzdra­wia­ją­cych od zaklę­cia wią­żą­cego —
a Kell ogrom­nie się cie­szył z ich mece­natu.


Entu­zja­ści byli bar­dziej kło­po­tliwi. Uwa­żali się za praw­dzi­wych magów i pra­gnęli świe­ci­de­łek z innych Lon­dy­nów nie po to, by je posia­dać lub
poka­zy­wać innym, lecz do „użytku wła­snego”! Kell Entu­zja­stów nie lubił —
po czę­ści dla­tego, że uwa­żał ich aspi­ra­cje za stratę czasu, a poza tym,
gdy robił z nimi inte­resy, bar­dziej czuł, że popeł­nia zdradę — i wła­śnie
z tego powodu, kiedy pod­szedł i usiadł obok niego młody męż­czy­zna, a Kell pod­niósł wzrok, spo­dzie­wa­jąc się umó­wio­nego Kolek­cjo­nera, i zamiast
niego zoba­czył nie­zna­nego Entu­zja­stę, nastrój znacz­nie mu się pogor­szył.


— Czy to miej­sce jest zajęte? — spy­tał Entu­zja­sta, cho­ciaż już sie­dział.


— Odejdź — rzekł ze spo­ko­jem Kell.


Nie­stety, tam­ten nie odcho­dził.


Kell wie­dział, że męż­czy­zna jest Entu­zja­stą — był tyko­waty i nie­zgrabny,
nosił odro­binę zbyt krótką jak na swoją syl­wetkę mary­narkę, a kiedy
pod­niósł dłu­gie ręce i oparł je na kon­tu­arze, rękaw nieco się uniósł i Kell dostrzegł frag­ment tatu­ażu. Była to kiep­sko wydzier­gana runa mocy,
prze­zna­czona, by wią­zać magię do ciała.


— Czy to prawda? — naci­skał Entu­zja­sta. — To, co mówią?


— Zależy od tego, kto — odparł Kell i zamknął pudełko, zsu­wa­jąc wieczko
i zabez­pie­cza­jąc zatrzask — i co mówi.


Robił takie uniki już ze sto razy. Kąci­kiem nie­bie­skiego oka obser­wo­wał
teraz, jak wargi męż­czy­zny ukła­dają się do następ­nej wypo­wie­dzi. Gdyby
gość był Kolek­cjo­ne­rem, może Kell by mu odpu­ścił, ale ludzie, któ­rzy
wcho­dzą do wody, twier­dząc, że potra­fią pły­wać, nie powinni doma­gać się
tra­twy.


— Że spro­wa­dzasz różne rze­czy — odrzekł Entu­zja­sta, strze­la­jąc wzro­kiem
po karcz­mie. — Przed­mioty z innych miejsc.


Kell wypił łyk, a Entu­zja­sta uznał jego mil­cze­nie za potwier­dze­nie.


— Przy­pusz­czam, że powi­nie­nem się przed­sta­wić — kon­ty­nu­ował męż­czy­zna. —
Edward Archi­bald Tut­tle Trzeci. Ale zwą mnie Ned.


Kell uniósł brew. Młody Entu­zja­sta wyraź­nie cze­kał, aż mu odpo­wie i rów­nież się przed­stawi, ale ponie­waż przy­bysz ewi­dent­nie już miał
poję­cie, kim Kell jest, ten pomi­nął for­mal­no­ści i spy­tał wprost:


— Czego chcesz?


Edward Archi­bald — czy też Ned — poru­szył się na sie­dze­niu i kon­spi­ra­cyj­nie pochy­lił do przodu.


— Szu­kam kawałka ziemi.


Kell zama­chał kuflem w stronę drzwi.


— Sprawdź w parku.


Młody męż­czy­zna zare­cho­tał cicho i nie­przy­jem­nie. Kell dopił napój.
Kawa­łek ziemi! Prośba wyda­wała się błaha. Nie była taka. Więk­szość
Entu­zja­stów wie­działa, że w ich świe­cie mało jest mocy, wielu jed­nak
wie­rzyło, że jeśli zdo­będą frag­ment innego świata, uzy­skają dostęp do
jego magii.


I swego czasu ich rozu­mo­wa­nie można było uznać za logiczne. Wów­czas
drzwi były otwarte na źró­dła mocy, ona sama prze­pły­wała mię­dzy świa­tami
i każdy osob­nik z odro­biną magii w żyłach i sym­bo­lem innego świata w ręce mógł nie tylko tę moc wydo­być, lecz także przejść wraz z nią z jed­nego Lon­dynu do dru­giego.


Ale ten czas już minął.


Drzwi znik­nęły. Znisz­czono je stu­le­cia temu po tym, jak Czarny Lon­dyn
upadł i zabrał ze sobą resztę swo­jego świata, nie pozo­sta­wia­jąc po sobie
nic poza opo­wie­ściami. Teraz wyłącz­nie antari posia­dali dość mocy,
żeby stwo­rzyć nowe drzwi, i tylko oni mogli przez nie przejść. Antari
zawsze byli nie­liczni, nikt jed­nak nie wie­dział, jak bar­dzo — do czasu,
aż pier­wotne drzwi zostały zamknięte i stan liczebny magów krwi zaczął
się zmniej­szać. Źró­dło ich mocy zawsze pozo­sta­wało tajem­nicą (nie
wią­zało się z fak­tem dzie­dzi­cze­nia), ale jedno było pewne — im dłu­żej
światy były od sie­bie odcięte, tym mniej anta­rich się poja­wiało.


Teraz ostat­nimi przed­sta­wi­cie­lami tej szybko wymie­ra­ją­cej rasy byli
naj­praw­do­po­dob­niej Kell i Hol­land.


— No i? — naci­skał Ned. — Przy­nie­siesz mi tę zie­mię czy nie?


Kell spoj­rzał na tatuaż na nad­garstku Entu­zja­sty. Wielu miesz­kań­ców
Sza­rego Lon­dynu bez wąt­pie­nia nie poj­mo­wało, że zaklę­cie jest jedy­nie
tak silne jak osoba, które je rzuca. Jaką mocą dys­po­no­wał ten czło­wiek?


Lekko się uśmiech­nął i prze­su­nął w kie­runku męż­czy­zny pudełko.


— Wiesz, co to jest?


Ned pod­niósł dzie­cięcą grę tak ostroż­nie, jak gdyby w każ­dej chwili
mogła sta­nąć w pło­mie­niach (Kell przez moment roz­wa­żał, czyby nie kazać
jej zapło­nąć, ale się powstrzy­mał). Obró­cił pudełko, aż jego palce
zna­la­zły zatrzask, i plan­sza ze żło­bie­niami otwo­rzyła się na kon­tu­arze.
Żywioły zaskrzyły się w migo­tli­wym świe­tle karczmy.


— Coś ci powiem — cią­gnął Kell. — Wybierz jeden żywioł. Prze­nieś go z jego miej­sca w inne, oczy­wi­ście bez doty­ka­nia, a wtedy spro­wa­dzę dla
cie­bie grudę ziemi.


Ned zmarsz­czył czoło. Zasta­no­wił się nad moż­li­wo­ściami, po czym dźgnął
pal­cem wodę.


— Ten.


„Przy­naj­mniej nie jest na tyle głupi, żeby wybrać kość” — pomy­ślał Kell.


Powie­trzu, ziemi i wodzie naj­ła­twiej było roz­ka­zy­wać — nawet Rhy, który
nie miał szcze­gól­nego talentu, potra­fił je wzbu­dzić. Ogniem nieco cię­żej
było wła­dać, lecz zde­cy­do­wa­nie naj­trud­niej było ruszyć kawa­łek kości.
Nie bez przy­czyny. Ci, któ­rzy umieli prze­no­sić kości, mogli też
prze­no­sić ciała. To była silna magia, nawet w Czer­wo­nym Lon­dy­nie.


Kell przy­glą­dał się, jak Ned unosi rękę nad plan­szę. Zaczął pod nosem
szep­tać do wody w jakimś języku, który może był łaciną, a może
zwy­czaj­nym beł­ko­tem, ale z pew­no­ścią nie był kró­lew­skim angiel­skim. Kell
skrzy­wił się. Żywioły nie miały swo­jego języka i można było do nich
prze­ma­wiać w dowol­nym. Same słowa były mniej ważne niż sku­pie­nie, które
prze­no­siły do umy­słu mówią­cego, zwią­zek, który poma­gały two­rzyć, moc,
którą wydo­by­wały. Krótko mówiąc, nie liczył się język, a jedy­nie zamiar.
Entu­zja­sta mógł się ode­zwać do wody pro­stym angiel­skim (zyskałby ten sam
efekt), a mimo to mam­ro­tał dalej we wła­snym, zmy­ślo­nym języku. Poru­szał
przy tym ręką nad małą plan­szą w kie­runku zgod­nym z ruchem wska­zó­wek
zegara.


Kell wes­tchnął, wsparł na kon­tu­arze łokieć, głowę poło­żył na ręce, a tym­cza­sem Ned zma­gał się z wodą i twarz czer­wie­niała mu z wysiłku.


Po kilku dłu­gich chwi­lach woda raz lekko się zmarsz­czyła (mogło to
spo­wo­do­wać ziew­nię­cie Kella lub ruch męż­czy­zny, który kur­czowo zła­pał
kon­tuar), po czym znie­ru­cho­miała.


Ned wpa­try­wał się w dół, na plan­szę; nabrzmiały mu żyły. Rękę zaci­snął w pięść i przez chwilę Kell się mar­twił, że mło­dzie­niec roz­trza­ska małą
grę, na szczę­ście mocno ude­rzył kłyk­ciami obok niej.


— Och, no cóż — mruk­nął Kell.


— To oszu­stwo — wark­nął Ned.


Kell pod­niósł głowę.


— Doprawdy? — spy­tał. Lekko poru­szył pal­cami i bryłka ziemi unio­sła się
z rowka, a następ­nie swo­bod­nie pod­ry­fo­wała do jego dłoni. — Jesteś tego
pewien? — dodał, kiedy mały podmuch porwał pia­sek i zawi­ro­wał dro­bin­kami
w powie­trzu, wokół jego prze­gubu. — Może tak… — Czą­steczki wody
połą­czyły się w dużą kro­plę, która zesta­liła się w jego dłoni w kawa­łek
lodu. — …A może nie… — dodał, kiedy oliwa zapa­liła się w swoim
wyżło­bie­niu. — Może… — powtó­rzył, gdy w powie­trze wzniósł się kawa­łek
kości — …po pro­stu bra­kuje ci choćby pozo­rów mocy.


Ned gapił się na Kella, kiedy pięć żywio­łów wiro­wało w lek­kim tańcu
wokół jego pal­ców. Antari usły­szał w myślach kar­cące słowa Rhya:
„Popi­su­jesz się”. Po chwili tak swo­bod­nie jak wcze­śniej naka­zał
żywio­łom się wznieść, pozwo­lił im opaść. Zie­mia i lód ude­rzyły w swoje
rowki z głu­chym odgło­sem i brzę­kiem, pia­sek spo­czął bez­sze­lest­nie na
swoim miej­scu, a tań­czący na oli­wie pło­mień po pro­stu zgasł. Pozo­stała
tylko kość, która wisiała w powie­trzu pomię­dzy nimi. Kell patrzył na
nią, czu­jąc przez cały czas cię­żar głod­nego spoj­rze­nia Entu­zja­sty.


— Ile za to? — zapy­tał męż­czy­zna.


— Nie na sprze­daż — odparł Kell. A potem się popra­wił: — Nie dla cie­bie.


Ned zerwał się ze stołka i odwró­cił do wyj­ścia, ale Kell jesz­cze z nim
nie skoń­czył.


— Gdy­bym ci przy­niósł zie­mię — powie­dział — co byś mi za nią dał?


Entu­zja­sta się zatrzy­mał.


— Podaj swoją cenę.


— Moją cenę? — Kell wszak nie prze­my­cał świe­ci­de­łek dla pie­nię­dzy!
Pie­nią­dze się zmie­niały. Co by zro­bił z szy­lin­gami w Czer­wo­nym Lon­dy­nie?
A funty? Wię­cej by zyskał, spa­la­jąc je, niż pró­bu­jąc kupić za nie
cokol­wiek w alej­kach Bia­łego Lon­dynu. Przy­pusz­czał, że mógłby wydać
pie­nią­dze tutaj, ale na co?! Nie, wolał innego rodzaju wymianę. — Nie
zależy mi na two­ich pie­nią­dzach — wyja­śnił. — Chcę cze­goś, co ma
zna­cze­nie. Cze­goś, czego nie chciał­byś stra­cić.


Ned pospiesz­nie kiw­nął głową.


— Świet­nie. Zostań tutaj, a ja pójdę…


— Nie dziś wie­czo­rem — uciął Kell.


— Więc kiedy?


Kell wzru­szył ramio­nami.


— W ciągu mie­siąca.


— Spo­dzie­wasz się, że będę sie­dział tutaj przez mie­siąc i cze­kał?!


— Niczego się po tobie nie spo­dzie­wam! — odpa­ro­wał Kell, wzru­sza­jąc
ramio­nami. To było okrutne, wie­dział o tym, pra­gnął się jed­nak
prze­ko­nać, jak daleko Entu­zja­sta jest skłonny się posu­nąć. Zde­cy­do­wał,
że jeśli Ned zachowa deter­mi­na­cję i zjawi się tutaj w przy­szłym
mie­siącu, da mu wore­czek ziemi. — Teraz odejdź.


Męż­czy­zna otwo­rzył i zamknął usta, a potem zro­bił nabur­mu­szoną minę i powoli odszedł, w dro­dze do drzwi pra­wie wpa­da­jąc na niskiego osob­nika w oku­la­rach.


Kell zebrał kawa­łek kości z powie­trza i wło­żył go do pudełka. Oku­lar­nik
już pod­cho­dził do wol­nego teraz stołka.


— O co cho­dziło? — spy­tał, zaj­mu­jąc miej­sce.


— O nic, czym nale­ża­łoby się przej­mo­wać — odpo­wie­dział Kell.


— Czy to dla mnie? — spy­tał męż­czy­zna, ski­nie­niem głowy wska­zu­jąc na
grę.


Kell potwier­dził i podał pudełko Kolek­cjo­ne­rowi, który wziął je
ostroż­nie z jego ręki. Przez chwilę patrzył, jak klient je obraca, po
czym poka­zał mu, jak gra działa. Kolek­cjo­ner otwo­rzył sze­roko oczy.


— Wspa­niałe, wspa­niałe — oce­nił, po czym się­gnął do kie­szeni i wyjął
zło­żoną chustkę. Kiedy poło­żył ją na kon­tuar, roz­legł się głu­chy odgłos.
Kell wycią­gnął rękę, roz­pa­ko­wał zawi­niątko i zna­lazł migo­czącą srebrną
skrzy­neczkę z minia­tu­rową korbką z boku.


„Pozy­tywka”. Uśmiech­nął się do sie­bie.


Mieli muzykę w Czer­wo­nym Lon­dy­nie, mieli też pozy­tywki, lecz więk­szość
tych urzą­dzeń wygry­wała melo­die dzięki cza­rom, a nie mecha­nice. Kell
podzi­wiał trud wyko­na­nia przed­miotu. Tak wiele rze­czy ze świata Sza­rego
Lon­dynu cecho­wało się lichym wyko­na­niem, od czasu do czasu jed­nak brak
magii rekom­pen­so­wano pomy­sło­wo­ścią. Na przy­kład takie pozy­tywki.
Skom­pli­ko­wane, a rów­no­cze­śnie ele­ganc­kie. Iluż użyto czę­ści, ileż
wło­żono pracy — a wszystko dla uzy­ska­nia melo­dyjki.


— Muszę ci wyja­śnić…? — spy­tał Kolek­cjo­ner.


Kell potrzą­snął głową.


— Nie — odrzekł łagod­nie. — Mam kilka takich.


Męż­czy­zna ścią­gnął brwi.


— Ale wystar­czy jako zapłata?


Antari poki­wał głową i zaczął owi­jać przed­miot w chu­s­teczkę, żeby go
zabez­pie­czyć.


— Nie chcesz jej posłu­chać?


Kell chciał, lecz nie tutaj, nie w tej obskur­nej małej karcz­mie, gdzie
nie mógłby się delek­to­wać dźwię­kiem. W dodatku musiał już wra­cać do
domu.


Zosta­wił przy kon­tu­arze Kolek­cjo­nera maj­stru­ją­cego przy dzie­cię­cej grze,
który zachwy­cał się fak­tem, że nie­za­leż­nie od tego, jak mocno potrzą­sał
pudeł­kiem, ani sto­piony lód, ani pia­sek nie opusz­czały swo­ich miejsc — i wyszedł w noc. Szedł ku Tami­zie, słu­cha­jąc odgło­sów ota­cza­ją­cego go
mia­sta, pobli­skich powo­zów i odle­głych krzy­ków: z roz­ko­szy lub bólu
(cho­ciaż i tak były niczym w porów­na­niu z wrza­skami, które nio­sły się
przez Biały Lon­dyn). W zasięgu wzroku szybko poja­wiła się rzeka, smuga
czerni na tle nocy, a wtedy w oddali dzwony kościelne wybiły osiem razy.


Pora iść.


Kell dotarł do cegla­nej ściany sklepu zwró­co­nego witryną ku wodzie,
skrył się w jego cie­niu i pod­wi­nął rękaw. Ramię zaczęło go już boleć od
pierw­szych dwóch cięć, nie­mniej wyjął nóż i wyko­nał nim trze­cie, po czym
dotknął pal­cami naj­pierw krwi, a potem ściany.


Na jed­nym ze sznur­ków nosił na szyi czer­wony lin, podobny do tego, który
oddał mu tego popo­łu­dnia król Jerzy. Teraz chwy­cił tę monetę i przy­ci­snął do krwi na cegłach.


— Dobrze zatem — powie­dział. — Chodźmy do domu. — Czę­sto odkry­wał, że
mówi do magii. Nie roz­ka­zuje, a po pro­stu mówi.


Magia była czymś żywym — każdy to wie­dział — lecz dla Kella była jesz­cze
czymś wię­cej: przy­ja­ciółką, człon­kiem rodziny. Była, mimo wszystko, jego
czę­ścią (dużo bar­dziej niż w przy­padku więk­szo­ści osób) i nie mógł się
oprzeć wra­że­niu, że go rozu­miała, że wie­działa, co czuł — nie tylko
wtedy, kiedy ją przy­wo­ły­wał, ale zawsze, w każ­dym ude­rze­niu serca i każ­dym odde­chu.


Koniec koń­ców był prze­cież anta­rim.


A antari potra­fią prze­ma­wiać do krwi. Do życia. Do samej magii.
Pierw­szego i ostat­niego żywiołu, tego, który żył we wszyst­kim i do
nikogo nie nale­żał.


Poczuł pod dło­nią magiczne drże­nie; wraz z nią ściana z cegły
rów­no­cze­śnie roz­grze­wała się i ochła­dzała. Zawa­hał się, cze­ka­jąc, czy
magia odpo­wie mimo braku pyta­nia. Ale ona zwle­kała, cze­ka­jąc na roz­kaz.
Magia żywio­łów potrafi prze­ma­wiać dowol­nym języ­kiem, ale magia antari
— magia praw­dziwa, magia krwi — mówiła jed­nym i tylko jed­nym. Przy­ci­snął
palce do ściany.


— As Tra­vars — powie­dział. „Podró­żuj”.


Tym razem magia usły­szała go i posłu­chała. Świat zafa­lo­wał, a Kell
zro­bił krok do przodu i wszedł przez drzwi w ciem­ność, odrzu­ca­jąc Szary
Lon­dyn jak wła­sne okry­cie.
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Dwa. Król Czer­wo­nego Lon­dynu



I


— Sanct! — obwie­ścił Gen, rzu­ca­jąc kartę na stos, figurą do góry.
Przed­sta­wiała zakap­tu­rzoną postać z pochy­loną głową i trzy­ma­jącą runę o wyglą­dzie kie­li­cha. Gen uśmiech­nął się trium­fal­nie ze swego krze­sła.


Par­rish wykrzy­wił usta i rzu­cił na stół pozo­stałe karty, figu­rami do
dołu. Mógłby oskar­żyć Gena o oszu­stwo, ale to nie miało sensu. On
rów­nież oszu­ki­wał przez więk­szą część godziny, a i tak nie wygrał ani
jed­nego roz­da­nia. Zrzę­dził, prze­su­wa­jąc monety przez wąski stół ku
wyso­kiemu sto­si­kowi dru­giego straż­nika.


Gen zebrał wygraną i zaczął taso­wać karty.


— Zagramy jesz­cze raz? — spy­tał.


— Spa­suję — odparł Par­rish, wsta­jąc. Cięż­kie fałdy płasz­cza, roz­cho­dzące
się pro­mie­ni­ście w czer­wieni i zło­cie, prze­su­nęły się po jego okry­tych
zbroją ramio­nach, a war­stwy meta­lo­wych pły­tek napier­śnika i nago­len­ni­ków
zabrzę­czały, odpo­wied­nio się ukła­da­jąc.


— Ir chas era — powie­dział Gen, prze­cho­dząc z języka kró­lew­skiego na
pro­sty arne­zyj­ski.


— Nie jestem roz­go­ry­czony — odburk­nął Par­rish. — Jestem spłu­kany.


— Daj spo­kój — pod­pusz­czał go Gen. — Do trzech razy sztuka.


— Muszę się odlać — mruk­nął Par­rish, popra­wia­jąc krótki miecz.


— Więc idź sikać.


Par­rish zawa­hał się, son­du­jąc wzro­kiem kory­tarz i szu­ka­jąc oznak
kło­po­tów. Kory­tarz wyglą­dał spo­koj­nie i pustawo, z wyjąt­kiem ład­nych
przed­mio­tów: por­tre­tów rodziny kró­lew­skiej, tro­feów czy sto­łów (jak ten,
przy któ­rym grali); a na jego końcu znaj­do­wała się para bogato
zdo­bio­nych drzwi. Wyko­nane z drewna wiśnio­wego, nosiły żło­bione i pokryte sto­pio­nym zło­tem kró­lew­skie godło kraju Arnes, czyli kie­lich i wscho­dzące słońce; ponad nim nici meta­licz­nego świa­tła two­rzyły na
wypo­le­ro­wa­nym drew­nie literę „R”.


Drzwi pro­wa­dziły do pry­wat­nych kom­nat księ­cia Rhya, a Gen i Par­rish jako
człon­ko­wie jego oso­bi­stej straży trwali przed nimi na poste­runku.


Par­rish lubił księ­cia. Ten był zepsuty, oczy­wi­ście, ale to samo
doty­czyło każ­dego władcy — tak przy­naj­mniej Par­rish przy­pusz­czał,
cho­ciaż słu­żył tylko jed­nemu — był też jed­nak dobro­duszny i nad­zwy­czaj
wyro­zu­miały dla swo­ich straż­ni­ków (do dia­bła, sam dał Par­rishowi talię
kart, piękną, z pozła­ca­nymi brze­gami), a cza­sami, po nocy picia,
porzu­cał pre­ten­sjo­nalny angiel­ski i roz­ma­wiał z nimi pro­stym języ­kiem
(jego arne­zyj­ski był nie­ska­zi­telny). Jeśli już, Rhy zda­wał się mieć
poczu­cie winy z powodu cią­głej obec­no­ści straż­ni­ków, jak gdyby uwa­żał,
że na pewno mają coś lep­szego do roboty, niż stać przed jego drzwiami i zacho­wy­wać czuj­ność (i, w rze­czy­wi­sto­ści w trak­cie więk­szo­ści nocy była
to bar­dziej kwe­stia dys­kre­cji niż czuj­no­ści).


Naj­lep­sze były te wie­czory, kiedy Rhy i pan Kell wycho­dzili do mia­sta, a Par­rish i Gen mogli podą­żać w pew­nej odle­gło­ści za tam­tymi lub książę
cał­ko­wi­cie zwal­niał ich z obo­wiązku i pozwa­lał pozo­stać przy sobie
raczej dla towa­rzy­stwa niż dla ochrony (wszy­scy wie­dzieli, że pan Kell
potrafi zapew­nić księ­ciu bez­pie­czeń­stwo lepiej niż kto­kol­wiek z jego
straży). Ale obec­nie Kell wciąż był daleko — co wpę­dzało wiecz­nie
nie­spo­koj­nego Rhya w paskudny nastrój — więc książę wcze­śnie wyco­fał się
do swo­ich kom­nat, straż­nicy sta­nęli na war­cie i Gen pozba­wił Par­risha
więk­szej czę­ści jego zapłaty.


Par­rish zagar­nął ze stołu hełm i poszedł sobie ulżyć; do wyj­ścia
towa­rzy­szył mu odgłos licze­nia monet przez Gena. Nie spie­szył się,
czu­jąc, że towa­rzysz jest mu to winien, skoro wygrał od niego tak wiele
linów. Lecz kiedy w końcu wró­cił powoli do kory­ta­rza przed ksią­żę­cymi
poko­jami, z przy­kro­ścią zna­lazł go pustym. Ni­gdzie nie widział Gena.
Zmarsz­czył brwi; tu koń­czyła się pobłaż­li­wość. Hazard to jedno, ale
jeśli pozo­sta­wią pokoje księ­cia bez nad­zoru, ich kapi­tan będzie bar­dzo
nie­za­do­wo­lony.


Karty na­dal leżały na stole i Par­rish zaczął je sprzą­tać, lecz prze­rwał,
kiedy usły­szał w kom­na­cie księ­cia męski głos. Ten fakt sam w sobie nie
był dziwny — Rhy lubił przyj­mo­wać gości i nie ukry­wał swo­ich odmien­nych
pre­fe­ren­cji, a Par­rish na pewno nie miał prawa kwe­stio­no­wać jego
skłon­no­ści.


Jed­nak Par­rish natych­miast roz­po­znał ów głos; nie nale­żał do żad­nego z ulu­bień­ców Rhya. Męż­czy­zna ów wyma­wiał słowa po angiel­sku, lecz z obcym
akcen­tem, bar­dziej twardo niż po arne­zyj­sku.


Ten głos brzmiał jak cień w lesie pośród nocy. Był cichy, mroczny i zimny.


I nale­żał do Hol­landa. Anta­riego z daleka.


Par­rish nieco pobladł. Wiel­bił pana Kella — za co Gen codzien­nie go
kry­ty­ko­wał — lecz Hol­land go prze­ra­żał. Nie wie­dział, czy powo­dem jest
oso­bliwy spo­kój w tonie tam­tego, jego wybla­kły wygląd, czy może
nawie­dzone oczy — jedno oczy­wi­ście czarne, dru­gie męt­nie zie­lone. A może
cho­dziło o to, że wyda­wał się stwo­rzony bar­dziej z wody i kamie­nia niż z ciała, krwi i duszy. Jak­kol­wiek było, obcy antari zawsze przy­pra­wiał
Par­ri­sha o gęsią skórkę.


Nie­któ­rzy ze straż­ni­ków nazy­wali go za ple­cami panem Hor­ro­rem, ale
Par­rish ni­gdy się nie ośmie­lił.


„Co? — zadrwiłby Gen. — Prze­cież nie potrafi cię usły­szeć przez ścianę
dzie­lącą nasze światy”.


„Nie wiesz tego — odpo­wie­działby Par­rish szep­tem. — Może i potrafi”.


A teraz Hol­land znaj­do­wał się w pokoju Rhya. Powi­nien tam być? Kto
pozwo­lił mu wejść?


„Gdzie jest Gen?” — zasta­no­wił się Par­rish, kiedy zaj­mo­wał swoje miej­sce
przed drzwiami. Nie zamie­rzał pod­słu­chi­wać, ale mię­dzy lewą stroną drzwi
a prawą była szpara, kiedy więc odwró­cił nie­znacz­nie głowę, przez ową
szcze­linę dotarły do niego słowa.


— Prze­pra­szam za naj­ście — powie­dział Hol­land opa­no­wa­nym, cichym gło­sem.


— Abso­lut­nie nic nie szko­dzi — odrzekł od nie­chce­nia Rhy. — Ale cóż to
spro­wa­dza cię do mnie zamiast do mojego ojca?


— Byłem już u niego w inte­re­sach — stwier­dził Hol­land. — Do cie­bie
przy­sze­dłem po coś innego.


Pod wpły­wem kuszą­cego tonu Hol­landa Par­ri­showi poczer­wie­niały policzki.
Może byłoby lepiej opu­ścić poste­ru­nek, niż pod­słu­chi­wać. Nie ruszył się
jed­nak i słu­chał, jak Rhy opada na pokryte podusz­kami sie­dze­nie.


— A cóż to takiego? — spy­tał książę Rhy podob­nie flir­ciar­skim tonem.


— Są pra­wie twoje uro­dziny, czyż nie?


— Pra­wie — przy­znał Rhy. — Powi­nie­neś wziąć udział w uro­czy­sto­ści. O ile
twój król i kró­lowa pora­dzą sobie bez cie­bie.


— Boję się, że sobie nie pora­dzą — odparł Hol­land. — Ale przy­sze­dłem tu
wła­śnie z ich powodu. Kazali mi dostar­czyć upo­mi­nek.


Par­rish usły­szał w gło­sie Rhya waha­nie.


— Hol­lan­dzie — zaczął, a do Par­ri­sha dotarł sze­lest prze­su­wa­nych
podu­szek, gdy książę pochy­lał się do przodu na sie­dze­niu — znasz prawo.
Nie mogę przy­jąć…


— Znam prawo, młody książę — uspo­koił go Hol­land. — Jeśli cho­dzi o ten
dar, przy­nio­słem go tutaj, do two­jego mia­sta, w imie­niu moich pań­stwa.


Na długą chwilę zapa­dło mil­cze­nie, po czym Par­rish usły­szał, że Rhy
wstaje.


— Dobrze zatem — powie­dział książę.


Sły­chać było odgłos poda­wa­nia i otwie­ra­nia paczki.


— Co daje? — spy­tał Rhy po kolej­nej chwili ciszy.


Hol­land dziw­nie się zaśmiał, a może tylko uśmiech­nął; tak czy ina­czej,
Par­rish nie był wcze­śniej świad­kiem żad­nej z tych sytu­acji.


— Siłę — odparł antari.


Rhy zaczął coś mówić, lecz w tym momen­cie w całym pałacu roz­dzwo­niły się
zegary, oznaj­mia­jąc godzinę i zagłu­sza­jąc ostat­nie zda­nia, które
wymie­nili ze sobą męż­czyźni w pokoju. Dzwony wciąż jesz­cze roz­brzmie­wały
echem w kory­ta­rzu, gdy drzwi się otwo­rzyły i wyszedł Hol­land, a jego
róż­no­barwne oczy od razu spo­częły na Par­ri­shu.


Antari zamknął za sobą drzwi i przyj­rzał się kró­lew­skiemu straż­ni­kowi
z wes­tchnie­niem peł­nym rezy­gna­cji. Prze­cią­gnął dło­nią po czar­nych
wło­sach.


— Odsy­łasz jed­nego — mruk­nął, po czę­ści do sie­bie — a jego miej­sce
zaj­muje drugi.


Zanim Par­rish zdą­żył wymy­ślić odpo­wiedź, Hol­land wyjął z kie­szeni monetę
i pstryk­nął ją w powie­trze ku niemu.


— Nie było mnie tutaj — oznaj­mił, kiedy moneta wznio­sła się i opa­dła. Od
momentu, w któ­rym spo­częła w dłoni Par­ri­sha, straż­nik był w kory­ta­rzu
sam i wpa­tru­jąc się w monetę, zada­wał sobie pyta­nie, jak tam tra­fiła,
mając pew­ność, że o czymś zapo­mi­nał. Ści­snął monetę, jak gdyby mógł w ten spo­sób zła­pać wymy­ka­jące się wspo­mnie­nie i je zacho­wać.


Ale wspo­mnie­nie już ule­ciało.


II


Nawet w nocy rzeka błysz­czała na czer­wono.


Kiedy Kell prze­szedł z brzegu jed­nego Lon­dynu na brzeg dru­giego, ciemne
wody Tamizy zastą­pił cie­pły, rów­no­mierny blask rzeki Isle. Mie­niła się
jak klej­not, oświe­tlona z wnę­trza, ta strużka sta­łego świa­tła wiją­cego
się przez Czer­wony Lon­dyn. Źró­dło.


Żyła mocy. Arte­ria.


Nie­któ­rzy sądzili, że magia pocho­dzi z umy­słu, inni, że bie­rze się z duszy, z serca lub z woli.


Ale Kell wie­dział, że magia pocho­dzi z krwi.


Krew była magią, która się obja­wiała. Tam się roz­wi­jała. I tam
zatru­wała. Kell widział już, co się dzieje, kiedy moc wal­czy z cia­łem,
obser­wo­wał, jak ciem­niała w żyłach zde­pra­wo­wa­nych, zmie­nia­jąc ich krew z kar­ma­zy­no­wej w czarną. Jeśli czer­wony był kolo­rem magii w rów­no­wa­dze —
har­mo­nii pomię­dzy mocą i czło­wie­czeń­stwem — to w takim razie czarny był
kolo­rem magii bez rów­no­wagi, bez porządku, bez ogra­ni­czeń.


Jako antari był stwo­rzony z obu, z rów­no­wagi i cha­osu; krew w jego
żyłach, jak Isle Czer­wo­nego Lon­dynu, pły­nęła lśnią­cym, zdro­wym
szkar­ła­tem, nato­miast jego prawe oko miało kolor roz­la­nego atra­mentu,
peł­nej bla­sku czerni.


Chciał wie­rzyć, że jego siła pocho­dzi wyłącz­nie z krwi, lecz nie mógł
zigno­ro­wać pod­pisu mrocz­nej magii, który szpe­cił mu twarz. Magia
wpa­try­wała się w niego z każ­dego zwier­cia­dła i każ­dej pary zwy­kłych
oczu, kiedy roz­sze­rzały się z respektu lub stra­chu. Szu­miała mu w czaszce, ile­kroć wzy­wał moc.


Jed­nak jego krew ni­gdy nie ciem­niała. Pły­nęła — praw­dziwa i czer­wona.
Dokład­nie tak samo jak Isle.


Na rzece, na moście ze szkła, brązu i kamie­nia, stał pałac kró­lew­ski.
Był znany jako Soner Rast. „Bijące Serce” mia­sta. Jego zakrzy­wione wieże
skrzyły się niczym kro­pelki świa­tła.


Ludzie gro­ma­dzili się obok pałacu nad rzeką dniem i nocą, nie­któ­rzy z zamia­rem przed­sta­wie­nia swo­jej sprawy kró­lowi lub kró­lo­wej, ale
więk­szość po pro­stu pra­gnęła być bli­sko pły­ną­cej poni­żej Isle. Uczeni
przy­cho­dzili na brzeg stu­dio­wać źró­dło, mago­wie — z nadzieją na
wyko­rzy­sta­nie jego mocy, nato­miast goście z oko­lic sto­licy chcieli
przyj­rzeć się pała­cowi i rzece oraz wszę­dzie wzdłuż brzegu zło­żyć kwiaty
— od lilii po pier­wiosnki, od aza­lii po dzwo­neczki.


Kell zatrzy­mał się w cie­niu sklepu po dru­giej stro­nie ulicy od strony
Isle. Patrzył na świe­tli­sty niczym wscho­dzące nad mia­stem słońce pałac i przez chwilę widział go w taki spo­sób, w jaki naj­pew­niej postrze­gali go
goście. Podzi­wiał.


A potem ból szarp­nął jego ramie­niem i Kell się opa­mię­tał. Skrzy­wił się,
zawie­sił ponow­nie podróżną monetę na szyi i ruszył ku rzece, któ­rej
brzegi tęt­niły życiem.


Nocne Tar­go­wi­sko dzia­łało pełną parą.


W kolo­ro­wych namio­tach w świa­tłach Isle, latarni i księ­życa prze­kup­nie
sprze­da­wali towary — jedni pro­dukty żyw­no­ściowe, a inni ozdoby, magiczne
i zwy­czajne — miej­sco­wym i piel­grzy­mom. Młoda kobieta ofe­ro­wała śniedki,
które goście mogli poło­żyć na pała­co­wych scho­dach. Sta­rzec pre­zen­to­wał
na wycią­gnię­tym ramie­niu dzie­siątki naszyj­ni­ków, a każdy ozdo­biony
wypo­le­ro­wa­nym kamy­kiem i sym­bo­lami, które miały wzmac­niać kon­trolę nad
któ­rymś z żywio­łów.


Deli­katna woń kwia­tów ulot­niła się przy­tło­czona aro­ma­tem goto­wa­nego
mięsa i świeżo zerwa­nych owo­ców, inten­syw­nych przy­praw korzen­nych i grza­nego wina. Męż­czy­zna w ciem­nych sza­tach zachwa­lał sma­żone w cukrze
śliwki, a kobieta obok niego sprze­da­wała kamie­nie do wró­że­nia. Jeden ze
sprze­daw­ców nale­wał paru­jącą her­batę do małych szkla­nych kie­lisz­ków,
naprze­ciwko jaskrawy stra­gan dru­giego wabił maskami, trzeci zaś ofe­ro­wał
maleń­kie fla­ko­niki z wodą zaczerp­niętą z Isle, a ich zawar­tość wciąż
jesz­cze słabo mie­niła się bla­skiem rzeki. Każ­dej nocy roku tar­go­wi­sko
żyło, oddy­chało i pro­spe­ro­wało. Stra­gany cią­gle się zmie­niały, lecz
ener­gia pozo­sta­wała, sta­no­wiąc część mia­sta, tak samo jak i rzeki,
któ­rej mocą się żywiła. Kell szedł brze­giem, prze­ci­ska­jąc się przez
wie­czorny tłum, delek­tu­jąc się sma­kiem i zapa­chem powie­trza, upa­ja­jąc
odgło­sami śmie­chu i muzyki, dud­nie­niem magii.


Uliczny cza­ro­dziej poka­zy­wał gro­madce dzieci sztuczki z ogniem. Kiedy z jego złą­czo­nych rąk buch­nęły pło­mie­nie i uło­żyły się w kształt smoka,
jeden z chłop­ców cof­nął się zasko­czony i wpadł pro­sto na Kella. Antari
chwy­cił go za rękaw, żeby nie upadł na uliczne kamie­nie, i pomógł mu się
wypro­sto­wać.


Chło­piec już miał wymam­ro­tać podzię­ko­wa­nie i prze­pro­siny, kiedy pod­niósł
głowę, dostrzegł pod wło­sami Kella jego czarne oko i wytrzesz­czył dwoje
wła­snych — jasno­brą­zo­wych.


— Mathieu — zga­niła malca jakaś kobieta, kiedy ode­rwał się od ręki Kella
i uciekł pod jej pele­rynę. — Wybacz, panie — powie­działa po arne­zyj­sku,
potrzą­sa­jąc głową. — Nie wiem, co mu…


W tym momen­cie zoba­czyła twarz Kella i zamil­kła. Przy­zwo­itość nie
pozwo­liła jej się odwró­cić i uciec, jak zro­bił to syn, lecz jej
zacho­wa­nie było znacz­nie gor­sze. Ukło­niła się na ulicy tak nisko, że
Kella ogar­nęła obawa, czy kobieta się nie prze­wróci.


— Aven, Kell — oznaj­miła, zady­szana.


Antari poczuł ucisk w żołądku i chciał zła­pać ją za ramię, mając
nadzieję pod­nieść ją, zanim ktoś inny zoba­czy jej pod­dań­czy gest, ale
nie znaj­do­wał się dosta­tecz­nie bli­sko, zresztą było już na to za późno.


— Chło­piec… nie… nie patrzył — wyją­kała, szu­ka­jąc w gło­wie słów po
angiel­sku, w języku kró­lew­skim.


Z tego powodu Kell wzdry­gnął się jesz­cze moc­niej.


— To była moja wina — powie­dział łagod­nym tonem po arne­zyj­sku, chwy­ta­jąc
ją za łokieć i skła­nia­jąc do powsta­nia z ukłonu.


— On po pro­stu… po pro­stu… cię nie roz­po­znał — cią­gnęła kobieta,
wyraź­nie wdzięczna, że może mówić zwy­czaj­nym języ­kiem. — To przez twój
strój.


Kell spoj­rzał w dół, na sie­bie. Zamiast typo­wego ubra­nia na­dal nosił
brą­zową, postrzę­pioną kurtkę z Rzutu Kamie­niem. Wcale nie zapo­mniał jej
zmie­nić. Po pro­stu chciał się pokrę­cić ano­ni­mowo po jar­marku, tylko
przez kilka minut, niczym jeden z miej­sco­wych lub piel­grzy­mów. Nie­stety,
for­tel się nie udał. Sły­szał teraz, że nowina roz­cho­dzi się wśród
zebra­nych, a kiedy goście Noc­nego Tar­go­wi­ska uświa­do­mili sobie, kto jest
wśród nich, atmos­fera cał­ko­wi­cie się zmie­niła.


Do czasu, aż antari puścił ramię kobiety, tłum roz­stę­po­wał się przed
nim, śmiech i krzyki osła­bły do naboż­nych szep­tów. Rhy wie­dział, jak
sobie radzić w takich chwi­lach, jak je wyko­rzy­stać, jak obró­cić na
wła­sną korzyść.


A Kell chciał tylko znik­nąć.


Spró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale wie­dział, że jego mina przy­po­mina raczej
gry­mas, więc życzył kobie­cie i jej synowi dobrej nocy, po czym ruszył
szybko brze­giem rzeki. Gdy szedł, cią­gnęły się za nim szepty ulicz­nych
han­dla­rzy i klien­tów. Nie odwra­cał się, lecz mam­ro­ta­nia towa­rzy­szyły mu
przez całą drogę, aż do zasy­pa­nych kwia­tami scho­dów kró­lew­skiego pałacu.


Kiedy wspi­nał się po stop­niach, straż­nicy nie ruszyli się ze swo­ich
sta­no­wisk, potwier­dza­jąc jego obec­ność jedy­nie lek­kim kiw­nię­ciem. Był
wdzięczny, że więk­szość z nich się nie kła­nia — tylko straż­nik Rhya,
Par­rish, wyraź­nie nie był w sta­nie się oprzeć, ale przy­zwo­itość
przy­naj­mniej kazała mu zacho­wać dys­kre­cję. Idąc po scho­dach, Kell zdjął
kurtkę i odwró­cił ją z pra­wej strony na lewą. Gdy wsu­nął ponow­nie ręce w rękawy, nie były już obszar­pane i popla­mione sadzą. Teraz miał na sobie
strój piękny, ele­gancki, błysz­cząco czer­wony, tak jak pły­nąca pod
pała­cem Isle.


Czer­wień zare­zer­wo­wano tu dla człon­ków rodziny kró­lew­skiej.


Kell przy­sta­nął na naj­wyż­szym stop­niu scho­dów, zapiął lśniące złote
guziki i wszedł.


III


Zna­lazł ich na dzie­dzińcu, gdzie pod bez­chmur­nym noc­nym nie­bem i bal­da­chi­mem jesien­nych drzew pili późną her­batkę.


Król i kró­lowa sie­dzieli przy stole, pod­czas gdy Rhy leżał roz­cią­gnięty
na sofie, znowu roz­wo­dząc się nad swo­imi uro­dzi­nami i mnó­stwem atrak­cji,
które miały się z nimi łączyć.


— Uro­dziny to jeden dzień — zła­jał go król Maxim, strze­li­sty męż­czy­zna o sze­ro­kich barach, błysz­czą­cych oczach i czar­nej bro­dzie, nie pod­no­sząc
wzroku znad stosu doku­men­tów, które czy­tał. — Nie parę dni i na pewno
nie tydzień.


— Dwa­dzie­ścia lat! — odpa­ro­wał książę Rhy, macha­jąc pustą fili­żanką. —
Dwa­dzie­ścia! Kilka dni świę­to­wa­nia z pew­no­ścią nie wydaje się prze­sadą.
— Jego bursz­ty­nowe oczy skrzyły się psot­nie. — A poza tym połowa fety i tak jest dla ludzi. Kim jestem, aby odma­wiać im roz­rywki?


— A druga połowa? — spy­tała kró­lowa Emira. Dłu­gie ciemne włosy nosiła
prze­ple­cione złotą wstążką i zebrane w ciężki war­kocz na ple­cach.


Rhy bły­snął cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie, ujmu­ją­cym uśmie­chem.


— Matko, to ty posta­no­wi­łaś zna­leźć mi narze­czoną.


— Tak — przy­znała z roz­tar­gnie­niem, usta­wia­jąc równo zastawę — jed­nak
wola­ła­bym nie zmie­niać z tej oka­zji pałacu w lupa­nar.


— Żaden lupa­nar! — obru­szył się Rhy, prze­cze­su­jąc pal­cami gęste czarne
włosy i naru­sza­jąc wsu­nięty w nie cienki złoty okrąg. — Cho­dzi jedy­nie o sku­teczny spo­sób oceny wielu koniecz­nych atry­bu­tów u kogoś, kto… Ach,
Kell! Kell mnie poprze w moich dąże­niach.


— Uwa­żam ten pomysł za okropny — wyznał antari, który szedł ku nim
wiel­kimi kro­kami.


— Zdrajca! — mruk­nął Rhy, uda­jąc znie­wa­żo­nego.


— Ale — dodał Kell, pod­cho­dząc do stołu — on zrobi to i tak. Rów­nie
dobrze może­cie zor­ga­ni­zo­wać przy­ję­cie w pałacu, gdzie utrzy­ma­cie go z dala od kło­po­tów. Albo je w każ­dym razie zmi­ni­ma­li­zu­je­cie.


Rhy się roz­pro­mie­nił.


— Brzmi logicz­nie, brzmi logicz­nie — oznaj­mił, prze­drzeź­nia­jąc głę­boki
głos swego ojca.


Król odło­żył doku­ment, który trzy­mał, i przyj­rzał się Kel­lowi.


— Jak twoja podróż?


— Dłuż­sza, niż­bym chciał — odparł Kell, prze­trzą­sa­jąc kie­sze­nie swo­ich
okryć, aż zna­lazł list od księ­cia regenta.


— Zaczy­na­li­śmy się mar­twić — zauwa­żyła kró­lowa Emira.


— Król nie miewa się dobrze, a książę jesz­cze gorzej — odrzekł Kell,
poda­jąc liścik. Maxim wziął go i odło­żył na bok bez czy­ta­nia.


— Sia­daj — zale­ciła kró­lowa. — Blado wyglą­dasz.


— Dobrze się czu­jesz? — spy­tał król.


— Dość dobrze, panie — powie­dział Kell, opa­da­jąc z wdzięcz­no­ścią na
krze­sło przy stole. — Jestem jed­nak zmę­czony.


Kró­lowa wycią­gnęła rękę i dotknęła jego policzka. Cerę miała sma­glej­szą
niż Kell — człon­ko­wie rodziny kró­lew­skiej cecho­wali się inten­sywną
opa­le­ni­zną, dzięki któ­rej, wraz z mio­do­wymi oczyma i czar­nymi wło­sami,
wyglą­dali jak wyrzeź­bieni z pole­ro­wa­nego drewna. Z powodu swo­jej jasnej
kar­na­cji i ruda­wych wło­sów Kell stale czuł, że do nich nie pasuje.
Kró­lowa odgar­nęła z jego czoła kilka mie­dzia­nych kosmy­ków. Zawsze
szu­kała prawdy w jego pra­wym oku, jak na tablicy do wróżb, w którą można
zaj­rzeć, by zoba­czyć przy­szłość. Ale tym, co widziała, ni­gdy się nie
dzie­liła. Kell wziął jej dłoń i poca­ło­wał.


— Nic mi nie jest, Wasza Wyso­kość. — Posłała mu znu­żone spoj­rze­nie, więc
się popra­wił: — Matko.


Poja­wił się słu­żący z her­batą, słodką i zapra­wioną miętą. Kell wypił
duży łyk i pozwo­lił swo­jej rodzi­nie roz­ma­wiać, a jego umysł błą­dził
wśród ich uspo­ka­ja­ją­cych gło­sów.


Kiedy pra­wie nie mógł już utrzy­mać otwar­tych oczu, prze­pro­sił, gdyż
zamie­rzał odejść. Rhy rów­nież wstał z sofy. Kell nie był zasko­czony.
Odkąd zajął miej­sce, czuł na sobie spoj­rze­nie księ­cia. Teraz, kiedy
życzyli rodzi­com dobrej nocy, Rhy wyszedł za nim na kory­tarz, bawiąc się
zło­tym krę­giem wsu­nię­tym w czarne loki.


— Co prze­ga­pi­łem? — spy­tał Kell.


— Nie­wiele — odrzekł Rhy. — Hol­land zło­żył wizytę. Dopiero co odszedł.


Kell zmarsz­czył brwi. Lon­dyny Czer­wony i Biały pozo­sta­wały w dużo
bliż­szych kon­tak­tach niż Czer­wony i Szary, ale ich sto­sunki były dość
for­malne. Hol­land zja­wił się nie­mal o tydzień za wcze­śnie.


— Z czym wró­ci­łeś dziś wie­czo­rem? — spy­tał Rhy.


— Z bólem głowy — odpo­wie­dział Kell, prze­cie­ra­jąc oczy.


— Wiesz, o czym mówię — naci­skał książę. — Co prze­nio­słeś przez drzwi?


— Nic poza kil­koma naszymi mone­tami. — Kell roz­ło­żył sze­roko ramiona. —
Obszu­kaj mnie, jeśli chcesz — dodał z uśmiesz­kiem. Rhy ni­gdy nie zdo­łał
się zorien­to­wać, że jego okry­cie ma wiele stron, i Kell już chciał
odejść, uwa­ża­jąc sprawę za zała­twioną, kiedy książę go zasko­czył —
się­gnął nie do jego kie­szeni, lecz ku jego ramio­nom, po czym przy­parł go
do ściany. Ener­gicz­nie. Pobli­skie malo­wi­dło przed­sta­wia­jące króla i kró­lową zatrzę­sło się, ale nie spa­dło. Straż­nicy roz­sta­wieni w kory­ta­rzu
zer­k­nęli, jed­nak żaden nie ruszył się ze swo­jego miej­sca.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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